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le można powiedzieć, żebv 

.• Bal Manekin_ ów" nie by! sztu

ką lnteresują!'ą, a nawet 

wprost frapującą. Sam pomy~l 

'est kapitalny. Manekiny, te komicz

ne a też I trochę niepokojące kukły. 

stojace w oknach wystawowych czy 

w pracownla<'h krawlecklC'h - nagle 

ożywają. I urządrnią bal! Manekin 

bowiem jest ,.Istotą" skazaną na 

wieczną nieruchomość, jedynym więc 

jego pragnieniPm Jest - poruszać się. 

Naturalnie wtedy, ldedy lud7ie n!~ 

Wid7,,ą. Temat jest zasadnlczo dosyć 

stary, rozwinięty już w wielu moty

WaC'h bajkowych w odniesieniu do za 

bawek, lalek. ołowianych żo!nierz.y 

itd. (exemplum: slynny Dzla<Jek do 

orzPrhów" E. T. A. Hoffmanna). U 

Jasieńskiego jednak został potrakto

wany zupełnie oryginalnie oraz nie

oczekiwanie. 

Oto manekiny nienawidzą ludzi, u

"1ażając Ich za Istoty znacznie mnlr-j 

doskonale od siebie, jako te propor

cja k•ztaltów manekina wystawowo

krawll"C'klę~o Jest przecież w porów

naniu z ciałem ludrklm . nlepozbawlo-· 

nym takich czy Innych „felerów", 

Idealna. A tymrzasem ludzie nimi 

rządu1 !Z tej zasadniczej, zaskaku;ą

cej, lecz bardzo ciekawej koncepcji, 

autor wysunął następującą Intryg~: 

Na bal mRnPklnów dostaje się przy

padkiem człowiek. Manekiny więc -

nie chcą!', by ludzie się dowieodzieli, 

tż one „żyją" - UC'inają człowiekowi 

glowę, a jedPn z nich sobie tę l'(!owę 

przyprawia l w charakterze owego 

człowlC'ka 7aczyna odgrywać Jego roi<: 

wśród ludzi. 

Naturalnie z tego motywu można by 

Wyprowad7lć całą masę naJro1m11-

ttszyrh hi,torl1. nie wlf'd7ieć jak nic•

SAmowlty<'h I karkołomnv<'h, autor 

jednak wolał się ogranlC'zyć do zagad· 

nienia. że ~tę tak wvrazimy, polityr1-

no - spo!Pr•nr~o. I przPiść na szy· 

derstwo z nstroiu kapitalistycznego, a 

śclślej mówtac na szyderstwo z pew

ll"C(O typu dzialarzy robotnl<'•ych. wv 

konujncych swe funkcje w tymże 

ustroju. 

SzydPrstwo to jednak. mimo te za 

wil"ra do·wć wyraźoP aluzje do stosun 

kliw fran!'uski<'h (mo!'no naturalniP 

przerysowanyC'h) w lataC'h . powiedz· 

mv . ńwud,k-1.YC'h (rzecz dz.IPje się „w 

2:;1s11d7le" w Parvtu). - nie 1Pst wr::i

Je takie prostP I nleskomplikowanP 

i~khy to sie na p07ór wydawało. Od

biia się nno rykos7<.>lem - trudno dzlś 

stwierdzić, czy zamierzonym czy nie-

7amierzonym przez autora - również 

o stosunki w lnnyrh krajach, I to„. 

niekonlPC'7.nle kapitalistycznych. Mo

·>e to ))yło t„ż pow<>dPm. Iż „Bal Ma

n„kinów", mimo że napisany w la

·~ch trzydziestych pr7ez Jasieński~qo 

w Moskwie. niP został tam wystawlony 

przecież dla „publlczki", tylko dla [ zagrano całość doskonale. Manekiny 

publiczności), ale zaszczytna I wypro- były wspaniale „manekinowate", ru

wadzająca coraz bardziej nasz teatr z szały się automatycznie l topornie. 

prowincjonalnych opłotków na wyży- jvk jacyś Marsjanie czy Roboty, zd 

ny wielkiej sztuki . .ludzie" znowu byli, zależnie od sy-

Rei.vsPria i inscPnlzacja „Baltt Ma- tuacj!, raz normalni a raz sympatycz-

nekinów" - ,Jerzr~o .Jarockiego nie grotesko\Yi. 

•· podaje delikatnie program - .. niP 

tylko ze względu na trudności tech

niczneu. 

uC'hwyciła bard7o dobrze „ton" tej Główna rola, tzn. 1'()\a człowieka 

w każdym razie szyderstwo to, w 

niektórych momPntach wprost znako· 

mite (np. wPiściP t rozmow3 dwórh 

„Delegatów zw. zaw. Metalowców), d3 

sztuki. zasarl7.ający się na absurdalnej manekina zarazem, czyli pana posła 

i wielkiej grotesce. z pieczołowitością Paul Ribandela, przypadła Bolesławo 

t ze smakiem pomieszano tu wsz<"la- wl Smeli. wywiązał si-e on z niej pier

kle .. realia". t11k aby całoś<' broń Bo- wszorzędnie,. I nie będzie przesady, 

że nie .. siedziała" w jakimś ściśle o· Jeżeli się pow1e, tt była to jedna z 

kreślonym czasie l przestrzeni, czy najlepszych kreacJ! tego zdolnego ak 

Tealr Im~ SI. Wyspiań11deuo 

"Bal Manekinów" 
B1uńona Jasieńskiego 

je sztuce szczególny smak I czyni Ją też epoce .Dotyczyło to zwłaszcza ko

w dużym stopniu nawet.„ aktualną. stiumów - autorstwa Wiesława Lan· 

Mniej udane _j„st mo7e zakończenie, g~go, podobnie lak I sr„nografia. Nie 

pełne wlaśriwle nlectnrnów
ień I jakby chodzlloby tu 1Pdnak jut tyle o ko· 

urwane. Wolałoby się tam coś bar· stiumy manPklnów. fanta•tveznle nie

dziej konl<retnf'go. z dru!ill<'I Jedn~l< •amowlte groźne a zan„em komlcz

strony, gil(antyczna groteska. jaką ne Ile o kostiumy ,.lud7kir". Z jednej 

jest w zasAd71e cały ten ,.Bal", 1na.t· •trony bow!Pm są tam wspń!C'Ze,ne 

duje tei pPwne swoje uzasadnienie fraki I toalety balowe. r cłru!!lej zaś 

w owym zakońrz<>nlowym „nledr„y- dzlwAc1ne i nl<'mlłl nie z tej planety 

<'le". Aut.or 7da1e się mówić. „Nie o .. takiety". w którP są oe>u1'irranl 

to C'hndzi, jak się '7tuka kończy przectstawlelf'lf' „kapitalizmu". Swlet-

chodzl o to, że „m•neklństwo" jest niP oddan.v styl pt'7.('dwyhorc1yrh pia· 

problC'mPm ~vrlowvm. z~równo bo- katów czy też niektórych politycz

wiPm moi'e ono nami rządtlć, jak nych karykHtur. Potem cylindry I sur 

być w nas samych". Albo też; „Pro- duty sekundantów oraz mundur komi 

szę Pat.siwa, to Jest absurdalna but· <:ir?a polif'ii. pr1„nos1ą nas już na

da - ale ... " I nn tym „ale" pr1f"r.v~ prawdę w świat cudownP,S:n czystego 

wa, rad1ąc nam wysnuwać wnioski. nonsensu. A znowtl garnitury, tPczkJ 

iakie tylko komu się podoba. itd„ obu delegatów „Związku Meta· 

Wystt1WiE'Oif' .,Balu Manekinńwu ja- !owców" nasuwaiJ:t nam rrmintc;cencJC 

ko polskiej prapreml„ry - sztuka ta jak~e barctzo zna•ome ! bliskie„.! 

była ?rP"7tll grana dotychcz.as tylko Pomieszano tet zgrabnip 1eallz:m 

w dwóch miaRtaC'h na ku ii ?i••mskiej: nil'któr)l<'h scen z przemtt11 absurdal

w Tokio I w Prad1e - jest niewątpti nośclą innych. Zwłas7.<'za scena poje

wie dużym osiąi:nic:ciPm dla teatru ka dynku była w tym względzie praw

towkklego którego repertuar nie szu dziwą P<"rPtką grotPskowego humoru. 

ka łatwizn ani banałów, lPCZ z con11 Natomiast sama zabawa manekinów 

większą konsekwen<'ią opiera glę na była znowu jakąś kwintesenc.1ą niesa 

rzpczach naprawdę orygln~lnych I no mowltośC'i, pomieszanel r makabrycz

watorsklch. Trudna to droga I dosyć nym komizmem. „To może się przy· 

niewdzl~czna (repertuar ten nie jest śnić" - rzekła jakaś pan!, 

to1·a. Kreacji zresz1- bardzo specjal

ne.J. Postać bowiem manekina z ludz

ką głową, t(dżle „automatyczny" gest 

l ,.żadna" mimika musz- być norma! 

nyml atrybutami. nie jest chyba 

czym!\, co się w aktorstwie spotyka 

co dzień. 

Z Innych większych ról specjalna 

poC'hwat11 należy się paniom Danude 

Blelcherównle I Irenie Tomsszew

sklflj, które ukazały nam dwa tanta· 

styczne wielkoświatowe „kocl11kl". 

Idealnie rozwydrzone I Idealnie samlcz 

kowate w postaciach córki pana Ar

naux l maltonkl pana Levasin. Od

powiednim papą był tutaj Władysław 

Brochwicz, a odpowiednim małżon· 

kiem Piotr Połoński. 
Poza tym wystąpiła cała masa In· 

nych aktorów - pomyśleć tYlko dwa

naście manekinów mflSklc!l. 6!Niem 

manekinów damskich, sześciu „Pa· 

nów", dwóch delegatów ltd. - tak, 

że trudno tu wszystkich wymienić. 

Trudno jednak też pominąć niektó 

re smakowite epizody, jal< np. obu 

świetnych delegatów (Jerzy Siwy I 

Zblsław Jchnlowskl), dalej khoitalne· 

go „aranżera po.f Pdynków" czyli Pa· 

na nr. 6 w u1ęrlu Władysława Prze 

bińskf„gn, następnie groteskowycl;l st0 

kundantów w osobach Jerze110 Blełer 

kiego, StPfl>na J.eńsklego, czy Florla 

na Drobnika, nie mówiąc 1uż o cyrko 

wym Komlsar1u pollcil w wykonaniu 

Zygmunta Wllczknw~ktego, W1elu wy

kona wców występowało zresztq w po

dwójnych rolach, zarówno maneki

nów jak I „ludzi". 
Konkludując wypada stwierdzić, ŻP 

przybył nam nowy dobry i oryginał· 

ny spektakl I to wcale nil" na miarę 

.,terenową", lecz - możemy to sobie 

chvba powiedzieć - ogólnopolską. 

Stanowi on też godną rPhabilltacje 

Brunona Jasleńskll"go, świetnego po

ety i pisarza, szczerego rewolucjonl· 

sty, który dzieląc los Innych polskich 

rewoh,1c.jonlstów stal się 18 lat temu 

tragiczną ofiarą brudnej prowokacji. 

BOLESLA\V SUROWKA 


